SPOTKANIE I

Zmartwychwstały ukazuje się swej Matce

Z Maryją, Matką Jezusa. (Dz 1, 14)
Między krzyżem w Wielki Piątek a wieczernikiem po Wniebowstąpieniu Maryja jest nieobecna na kartach Ewangelii. Ta zawsze pełna ła​ski i najwierniejsza wśród wiernych została tak głę​boko zanurzona w wydarzenia Wielkiej Nocy, że być może żaden z ewangelistów nawet nie pomy​ślał, aby jakoś specjalnie wyakcentować Jej obec​ność na drodze światła. 
A przecież najdawniejsza tradycja głosi, że zaraz po wyjściu 
z grobu Jezus udał się z wielkanocnym pozdrowieniem do swej Matki. Maryja była więc pierwszą osobą, której objawił się Jej Zmartwychwstały Syn. Zrodzona wówczas radość - osłaniana zapewne jedynie zdzi​wieniem, zaskoczeniem i milczeniem - musiała przepełniać Jej macierzyńskie serce.

Odnotujmy, że w tym duchu cały Kościół w okresie wielkanocnym ośmiela się niejako wzywać Maryję do radości, zastępując modlitwę Anioł Pański antyfoną Regina coeli laetare: Królowo nieba, wesel się! Pieśń ta - z ustawicznym Alleluja - to wspaniały hymn radości całego Kościoła, który cieszy się tak ze zmartwychwstania Jezusa, jak i ze zmartwych​wstania duchowego swoich synów i córek.

Uradowanie Maryi zmartwychwstaniem Jej Syna zaprasza nas do otwarcia się na „radość, któ​rej źródłem jest przebywanie z Chrystusem" (VC 109). Takiej właśnie radości oczekuje od nas współ​czesny świat. Ciebie zatem, Maryjo, prosimy z ufnością: wstawiaj się za nami u Twego Boskiego Syna, abyśmy „umieli o Nim świadczyć swoim przemienionym życiem, podążając radośnie, wraz z wszystkimi innymi braćmi 
i siostrami, ku nie​bieskiej ojczyźnie" (VC 112); uproś Go, byśmy się też tam dostali i na wieki razem z Tobą śpiewali Alle​luja Amen.

SPOTKANIE II

Zmartwychwstały ukazuje się niewiastom

Idźcie i oznajmijcie moim braciom! (Mt 28,10)
Zanim doszło do tego spotkania ze Zmartwych​wstałym, była najpierw przygoda z aniołem. Oto niewiasty (znane 
z imienia) przygotowawszy wonności i olejki, w pierwszy dzień tygodnia, smutne poszły skoro świt do grobu. Chciały Jezusowi oddać „ostatnią przysługę" i namaszczeniem uczcić Jego martwe Ciało. Gdy jednak zobaczyły grób otwarty i pusty, ogarnął je strach, bezradność i zagubienie. Dopiero anioł Pański, którego postać jaśniała jak bły​skawica, a szaty jego były białe jak śnieg, dodał im od​wagi, podprowadził do tajemnicy Zmartwychwsta​nia, przypomniał Jezusowe zapowiedzi i posłał z mi​sją do uczniów: Idźcie szybko, powiedzcie Jego uczniom 
i Piotrowi: Idzie przed wami do Galilei! I wówczas, gdy one były w drodze, Jezus stanął przed nimi i pozdro​wiwszy je, niejako potwierdził polecenie anioła: Nie bójcie się. Idźcie 
i oznajmijcie moim braciom: niech idą do Galilei, tam Mnie zobaczą.

Zauważmy, że każde autentyczne doświadcze​nie Jezusa Zmartwychwstałego ma charakter mi​syjny. Każdy, kto Go spotkał, jest tym samym po​słany do innych: jako świadek i jako apostoł. Nie​stety, świadectwo dawane Jezusowi również i dziś wydaje się niekiedy czczą gadaniną, jest lekcewa​żone, a nawet odrzucane z wrogością.

Na podobieństwo tamtego wielkanocnego po​słania kobiet i my jesteśmy „poświęceni i posłani na świat, by naśladować przykład Jezusa i konty​nuować Jego misję" (VC 72). Najważniejszym prze​jawem tej misji jest osobiste świadectwo.

Zmartwychwstały Panie, w niewielkiej i biednej Galilei pogan rozpoznajemy nasze pole działania; przywróć nam młodość ducha i entuzjazm serca, abyśmy z radością upodobniali się do Ciebie, a przez to „czynili Cię obecnym 
i działającym w świecie dla zbawienia ludzi" (VC 72). Amen.

SPOTKANIE III

Zmartwychwstały ukazuje się Marii Magdalenie

Niewiasto, czemu  płaczesz? Kogo szukasz? (J 20,15)
Na początku tego spotkania był płacz tej, która bardzo umiłowała. Podczas gdy pozostałe kobiety odeszły, ona zatrzymała się jeszcze i stała przed gro​bem płacząc, bo - jak sądziła - zabrano jej Pana i nie wie, gdzie Go położono. Dopiero, gdy odwróciła się od grobu, ujrzała stojącego Jezusa, ale nie wiedziała, że to Jezus. Sądząc, że jest to ogrodnik, chciała koniecznie od niego dowiedzieć się coś o losie ciała swego Nauczyciela. Jezus jednak nieoczekiwanie postanowił objawić się w jej imieniu własnym. Gdy rzekł do niej: Mario, jedno słowo otworzyło jej oczy i natychmiast rozpoznała Pana. Ten dźwięk jej imienia budzi ją jak​by z letargu i napełnia niesłychaną radością, bo w tym głosie Chrystusa odnalazła znów znak Jego miłości. Potem - zgodnie z poleceniem Zmartwychwstałego -poszła, oznajmiając uczniom: Widziałam Pana.

Zaznaczmy, że Maria Magdalena, która na wła​sną rękę 
i z całym zaangażowaniem prowadzi śledz​two w sprawie pustego grobu, spotyka Jezusa jesz​cze przed apostołami, stając się w ten sposób „pierwszą zwiastunką wielkanocnej radości", uprzywilejowanym świadkiem i „apostołką wśród apostołów".

Radość wielkanocna jest wspaniałą wartością konsekrowanych świadków i proroków, którzy swoim życiem 
i działaniem niosą doświadczenie Chrystusa  Zmartwychwstałe- go, wyrażone w dwóch słowach: Widzieliśmy Pana.
Jezu Zmartwychwstały, Ty zamieniłeś z Marią Magdaleną niewiele słów. Wsłuchani w tę rozmo​wę, błagamy Cię, Panie: powiedz tylko słowo, a bę​dzie uzdrowiona dusza moja, powiedz tylko jedno słowo, które zrodzi „siłę kontemplacji i gorliwość w apostolacie" {VC 94), a będzie rosło Królestwo Boże w dzisiejszym świecie. Amen.

SPOTKANIE IV

Zmartwychwstały ukazuje się Piotrowi

Biegli oni obydwaj razem do grobu. (J 20,4)
Piotr i Jan, na wieść przyniesioną przez Marię Magdalenę, iż zabrano Pana z grobu, pobiegli razem na to miejsce, gdzie leżące płótna oraz chusta były niemymi znakami Jego zmartwychwstania. Jakże znamienny był tamten historyczny bieg dwóch apostołów do pustego grobu: na wyścigi biegł ten, którego Jezus kochał, i ten, którego uczy​nił fundamentem Kościoła.

Nadmieńmy, że Jan, gdy tylko ujrzał pusty grób i szaty pozostałe po Jezusie, od razu uwierzył w Je​go zmartwychwstanie. Tej wierze towarzyszy też młodzieńcza, pełna entuzjazmu miłość do Chry​stusa. Wydaje się, że Piotr raczej z trudem docho​dził do wiary w zmartwychwstanie, bo wrócił do sie​bie, dziwiąc się temu, co się stało. I dopiero w tym zdziwieniu ukazał mu się Chrystus, stąd apostołowie oznajmili uczniom z Emaus: Pan rzeczywiście zmartwychwstał i ukazał się Szymonowi. W końcu jednak musiał doświadczyć wielkości tej tajemni​cy, skoro w Pierwszym Liście napisał, że Chrystus został zabity wprawdzie na ciele, ale powołany do ży​cia Duchem i że otrzymaliśmy zbawienie dzięki zmar​twychwstaniu Jezusa Chrystusa (por. I P 3, 18-22).
Różne są drogi dochodzenia do radości Zmar​twychwstania: raz jest to intuicja czystego serca, innym razem łzy żalu nad grzeszną przeszłością. Również w życiu konsekrowanym idą razem - ra​mię w ramię - do Chrystusa: urząd i charyzmat, skała i miłość, grzesznik i święty.

Jezu Zmartwychwstały, w wyścigu Piotra i Jana rozpoznajemy dynamikę naszej wierności. Kon​templując ich bieg po wiarę, prosimy Cię, Panie, zachowaj w nas młodość ducha, abyśmy na kolej​nych etapach naszej drogi znaleźli dla siebie „nowe zadania, właściwy sposób życia, służenia 
i miłowa​nia" (VC 70). Amen.

SPOTKANIE V

Zmartwychwstały dołącza do uczniów idących do Emaus
Sam Jezus przybliżył się i szedł z nimi. (Łk 24,15)
Ci dwaj, zrezygnowani i sfrustrowani, idąc z Je​rozolimy do Emaus, rozmawiali i rozprawiali ze sobą. Mimo smutku 
i rozczarowania nie milczeli, ale prowadzili ze sobą rozmowy, 
w których od pew​nego momentu uczestniczył nie rozpoznany sam Jezus. Dołączając niepostrzeżenie do tych zawie​dzionych, objawia im, w jaki sposób w słowie Bo​żym mogą znaleźć odpowiedź na swoje rozczaro​wanie, smutek i beznadzieję.

Zauważmy, że jeszcze ich oczy są niejako na uwię​zi, jeszcze ich serca są nieskore do wierzenia, ale - odkąd Jezus zaczął z nimi rozmawiać i wyjaśniać Pisma - już we wnętrzu czują ten ogień, który wła​śnie On przyszedł rzucić na ziemię 
i bardzo pragnie, żeby już zapłonął.
W tym gościńcu z Jerozolimy do Emaus dostrze​gamy odbicie pewnych sytuacji kryzysowych, któ​re „niezależnie od różnych etapów życia mogą się pojawić w każdym wieku" (VC 70). W każdym cza​sie potrafią nas dopaść „trudności w pracy lub brak sukcesów apostolskich, niezrozumienie lub ze​pchnięcie na margines czy też choroba, oschłość duchowa, silne pokusy, kryzys wiary lub tożsamo​ści, poczucie własnej nieważności" (VC 70). Ale przecież właśnie tym szlakiem idzie dyskretnie również Jezus Zmartwychwstały ze swoim słowem, aby oświecać, pocieszać i umacniać.

Jezu Zmartwychwstały, ilekroć będziemy niero​zumni 
i nieskore będą nasze serca do wierzenia, przy​bliżaj się do nas 
i podążaj z nami w naszych zwąt​pieniach, rozczarowaniach 
i ucieczkach; rozgrzewaj Twoim słowem nasze serca, ucz nas Bożego czyta​nia (lectio diwina) i pomagaj wychodzić zwycięsko z bolesnych sytuacji kryzysowych, byśmy „odważ​nie głosili wiarę w śmierć i zmartwychwstanie Chry​stusa, a przez to stawali się widzialnym znakiem przejścia od śmierci do życia" (VC 63). Amen.

SPOTKANIE VI

Zmartwychwstały objawia się uczniom w Emaus

Zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi 
        i dzień się już nachylił. (,Łk 24,29)
W towarzystwie Nieznajomego musiało nazbyt szybko ubywać drogi uczniom zdążającym do Emaus, bo niespodziewanie znaleźli się u celu swej podróży. Jezus jednak okazywał, jakoby miał iść dalej. Ale ich serca już tak pałały miłością do Towarzysza drogi, że spontanicznym zaproszeniem przymusili Go, aby został z nimi. Gdy zajął z nimi miejsce
 u stołu, gdy wziął chleb, odmówił błogosławień​stwo, połamał go i dawał im, oczy im się otworzyły i po​znali Go od razu.

Zaznaczmy, że ta wieczerza w Emaus - będąc wspólnym posiłkiem - nosi też rysy Eucharystii w Wieczerniku. Łamanie chleba, czyli Eucharystia - poprzedzona medytacją słowa Bożego - jest od początku Kościoła uprzywilejowanym sposobem trwania w obecności Jezusa Zmartwychwstałego; jest też szczególnym miejscem rozpoznawania Go.

Dla nas „podstawowym i skutecznym środkiem umacniania komunii z Chrystusem jest niewątpli​wie święta liturgia, zwłaszcza zaś sprawowanie Eucharystii. Jest ona sercem życia konsekrowane​go. Każda osoba konsekrowana jest powołana, aby przeżywać w niej paschalną tajemnicę Chrystusa, jednocząc się z Nim w ofierze z własnego życia" (TC 95).
Jezu Zmartwychwstały, prosimy Cię, niech „nasz codzienny udział w sakramencie, który Cię uobecnia, w ofierze, która odnawia Twój dar miło​ści złożony na Golgocie, 
i w uczcie, która daje po​karm i siły pielgrzymującemu Ludowi Bożemu" (VC 95), nieustannie pogłębia komunię z Tobą, byśmy pod wieczór naszego życia mogli spokojnie przekroczyć próg wieczności i żyć z Tobą na wie​ki. Amen.

SPOTKANIE VII

Zmartwychwstały ukazuje się uczniom w Wieczerniku

Weźmijcie Ducha Świętego! (J20,22)
Jezus wszedł wieczorem - przez drzwi zamknięte - tam, gdzie przebywali uczniowie: pełni lęku i obaw. Stanął pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! Dla pewności wylegitymował się bliznami na rę​kach i przebitym bokiem. Wówczas dopiero zbli​żył się do apostołów i przekazał im tchnienie Du​cha Świętego, 
a wraz z tym tchnieniem władzę od​puszczania grzechów. Już teraz otrzymali misję jednania; Którym grzechy odpuścicie, są im odpuszczo​ne, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane.
Odnotujmy, że przekazanie przez Zmartwych​wstałego owego tchnienia Boga dokonuje się w atmo​sferze radości i pokoju. Kiedyś powiedział; Pokój mój daję wam, nie tak jak daje go świat. To tchnienie życia wiąże się ściśle z posłaniem uczniów w świat oraz z darem przebaczenia, sakramentem pojednania, sakramentem Bożego miłosierdzia. W tym zdarzeniu zdaje się pobrzmiewać dalekie echo pierwszego stworzenia, kiedy to Bóg przez swoje tchnienie ofiarował Adamowi życie.

Sakrament pojednania, oczyszczając i odnawia​jąc nasze serca, przynosi nam nowe życie w Chry​stusie. Obcując często 
z Bożym miłosierdziem, oczyszczamy i odnawiamy swoje serca, a wyznając pokornie swoje grzechy, ukazujemy otwarcie swą więź z Chrystusem Miłosiernym (por. VC 95).
Chryste Zmartwychwstały, przez radosne do​świadczenie sakramentalnego przebaczenia umac​niaj serca nasze w coraz większej wierności, aby​śmy - pojednani z Bogiem - mogli czuć Twoje tchnienie oraz cieszyć się pokojem i prawdziwym zmartwychwstaniem duchowym. Amen.

SPOTKANIE VIII

Zmartwychwstały ukazuje się Tomaszowi

Pan mój i Bóg mój! (J 20,26)
Tomasz, jeden z Dwunastu, nie był świadkiem ukazania się Zmartwychwstałego w gronie apostołów. Kiedy więc przyjaciele opowiadali z ra​dością, że na własne oczy widzieli Pana, on rów​nież chciał osobiście oglądać ślady Jego męki: po​ranione ręce i przebity bok. Chrystus odniósł się do wątpliwości Tomasza z wielką wyrozumiałością i osobiście stawił się niejako do publicznego spraw​dzenia swej tożsamości: zobacz moje ręce... włóż rękę do mego boku. Z tą autoprezentacją połączył apel o wiarę: nie bądź niedowiarkiem, lecz wierzącym.
Przypomnijmy, jaka była w tym momencie re​akcja Tomasza. Uwierzył, kiedy usłyszał słowa Jezusa i zobaczył Jego blizny. Wówczas złożył wspaniałe wyznanie wiary: Pan mój i Bóg mój. To właśnie uwierzenie tego wątpiącego Tomasza legło 
u podstaw Jezusowego błogosławieństwa, tak ważnego dla wszystkich pokoleń chrześcijan: Bło​gosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli.
Wiara jest poręką tych dóbr, których się spodziewa​my, dowodem tych rzeczywistości, których nie widzimy. Bez wiary nie można podobać się Bogu (Hbr 11,1. 6). Głęboka i trwała wiara musi przenikać do żywego całe nasze życie, bo bez niej nie można podobać się Bogu. „Trzecie tysiąclecie czeka na wkład wia​ry i inicjatywy rzeszy młodych konsekrowanych, aby świat stał się miejscem bardziej radosnym, zdolnym przyjąć Boga, a w Nim wszystkich Jego synów i córki" (VC 106).
Jezu Zmartwychwstały, przymnóż nam wiary (Łk 17, 5); powiększ ją choć do wielkości ziarnka gor​czycy; otwórz szeroko nasze umysły i serca na Twoje słowo i na prawdy wiary niesione przez Kościół, byśmy codziennie mogli wyznawać: Pan mój i Bóg mój. Amen.

SPOTKANIE IX

Zmartwychwstały powołuje świadków zmartwychwstania

Wy jesteście świadkami tego! (Łk 24,48)
Apostołowie z trudnością dochodzili do wiary 
w rzeczywistość zmartwychwstania. Pan Jezus przy każdym spotkaniu starał się rozwiewać ich za​trwożenie, zmieszanie, wątpliwości i lęki. Tym ra​zem Zmartwychwstały poddał oględzinom swoje ręce i nogi, a potem, gdy oni z radości jeszcze nie wie​rzyli i byli pełni zdumienia, poprosił o coś do jedze​nia, 
a dostawszy kawałek pieczonej ryby, wziął i jadł wobec nich. Potem oświecił ich umysły, aby rozumieli Pisma, i przedstawił im wizję ich przyszłej misji: głoszone będzie nawrócenie 
i odpuszczenie grzechów wszystkim narodom. Wy jesteście świadkami tego.
Pamiętajmy, że apostołowie - oświeceni i uzbro​jeni mocą 
z wysoka - świadczyli potem wszędzie (jed​noznacznie i jawnie) o zmartwychwstaniu Chrystu​sa: o tym, co widzieli, słyszeli 
i czego dotykali. To świadectwo okupili własnym życiem. Ich śladem i w naszym stuleciu, podobnie jak w innych epokach dziejów, poszły niezliczone rzesze wyznawców i męczenników. „Powszechne jest pragnienie, aby pamięć o tak licznych świadkach wiary utrwaliła się w świadomości Kościoła i stała się zachętą do kultu i do naśladowania" (VC 86).
Odkąd wiadomo, że dziś słucha się raczej świad​ków niż nauczycieli. Kościół chce, abyśmy byli au​tentycznymi 
i wiarygodnymi świadkami Chrystu​sa Zmartwychwstałego; takimi, którzy świadcząc o Ewangelii Błogosławieństw 
i o wybranym aspek​cie tajemnicy Chrystusa, „dają świadectwo wymow​nym językiem życia przemienionego, zdolnego zadziwić świat" (VC 20).
Chryste Zmartwychwstały, oświeć nasze umy​sły, abyśmy poszukując właściwych form świadec​twa, nie odchodzili od pierwotnej inspiracji, ale starali się poddać Tobie całą naszą egzystencję, spraw, abyśmy żyjąc teraz już nie dla siebie, lecz dla Ciebie, stali się wiarygodnymi i radosnymi świadkami Twego zmartwychwstania. Amen.

SPOTKANIE X

Zmartwychwstały ukazuje się uczniom przy pracy

Zarzućcie sieć po prawej stronie  łodzi, a znajdziecie! (J 21,6)
Apostołowie wrócili już do swoich rodzinnych stron, już imali się pierwotnych zajęć i podję​li twardą pracę rybaków. I zdarzyło się - co w tym zawodzie nie jest rzadkością - że tej nocy nic nie uło​wili. 
A gdy ranek zaświtał, stanął na brzegu jakiś Nie​znajomy, któremu ze wstydem wyznają, że nie mają nic do jedzenia. Za Jego radą podejmują jednak jeszcze raz próbę i wówczas łowią nieprawdopodob​ne mnóstwo ryb. A w tym Nieznajomym Jan roz​poznaje Jezusa: To jest Pan! Wtedy dopiero Piotr rzucił się w morze 
z hołdem i wyznaniem. Na lądzie zaś czekała miła niespodzianka: śniadanie przygo​towane przez Zmartwychwstałego. I gdy tak jedli pieczoną rybę i chleb, żaden z uczniów nie odważył się zadać Mu pytania: „Kto Ty jesteś'?", bo wiedzieli, że to jest Pan.
Podkreślmy, że praca zasadniczo jest trudem i że jej owoc (nawet jeżeli zaangażowanych jest w nią więcej par rąk; nawet jeżeli włączone są w nią wszystkie talenty, zdolności i całe doświadczenie) nie zawsze jest proporcjonalny do włożonego tru​du. Dopiero tajemnicza obecność Pana Jezusa w ludzkiej pracy może przynieść jej inny wymiar; wówczas taka (nawet mozolna) praca daje zadowo​lenie i rodzi radość.

W tamto łowienie ryb wpisuje się benedyktyń​ska zasada: „Módl się i pracuj". Praca, a właściwie współpraca, jest naszym chlebem powszednim. Mamy współpracować z wszystkimi i na wszystkich płaszczyznach: poczynając od łaski Bożej, a kończąc na ludziach dobrej woli. W działalności apostolskiej obowiązuje zasada: „Trzeba ufać Bogu tak, jakby wszystko zależało tylko od Niego, ale 
i pracować niestrudzenie, jakby wszystko zależało tylko od nas" (VC 73). Pracujemy nie tylko w ramach ewangeli​zacji, ale też „dla dobra ubogich, głodnych, pozba​wionych nadziei, ostatnich i tych wszystkich, któ​rzy szczerym sercem szukają Jezusa" (VC 112).
Zmartwychwstały Panie, naucz nas rozpozna​wać Twoją ukrytą obecność w codziennej pracy i bieżących wydarzeniach, tak 
w tych bolesnych, jak i w radosnych, abyśmy zawsze byli zjednocze​ni z Tobą i otwarci na Twoją pomoc. Amen.

SPOTKANIE XI

Zmartwychwstały przepytuje Piotra

Zasmucił się Piotr, że mu po raz trzeci powiedział. (J 21,17)
Zaraz po śniadaniu nad brzegiem jeziora Pan Jezus zaczął egzaminować Piotra z miłości; pytał trzykrotnie: Czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci? I Piotr trzy razy zapewnia 
o swej postawie: Panie, Ty wszystko wiesz. Ty wiesz, że Cię kocham. A Jezus każdą jego odpowiedź pieczętuje słowa​mi: „Paś owce moje” i „Paś baranki moje”! Dla Piotra nie były one zaskoczeniem, już wcześniej bowiem usłyszał: na tobie, jak na skale zbuduję mój Kościół i ty umacniaj twoich braci. Teraz dowiedział się jesz​cze, że na starość ktoś inny go opasze 
i poprowadzi, dokąd nie chce.
Skojarzmy, że to potrójne zapytanie Jezusa o mi​łość Piotra nad Morzem Tyberiadzkim nawiązuje do jego potrójnego zaparcia się na dziedzińcu Kaj​fasza. Piotr już wtedy zmazał swą winę pokutnymi łzami. A teraz składa przysięgę wierności 
i otrzy​muje uroczyście od Zmartwychwstałego (powtó​rzył to trzy razy) władzę kluczy i godność pryma​tu w Kościele.

Papież, biskup Rzymu i następca świętego Pio​tra, jest trwałym i widzialnym źródłem i funda​mentem jedności Kościoła i bratniej miłości. Je​żeli „osoby konsekrowane mają być zaczynem ko​munii misyjnej w Kościele powszechnym", to między nimi a następcą św. Piotra, najwyższym przełożonym każdego instytutu i stowarzyszenia, istnieje „szczególna więź', która gwarantuje „swo​istą tożsamość życia konsekrowanego" (VC 47).
Zmartwychwstały Panie, spraw, niech Ojciec święty, Jan Paweł II - jako zastępca Chrystusa na ziemi - umacnia swoich braci, a cały Kościół niech jedno​czy się z nim węzłami jedności, miłości i pokoju, aby wszyscy znaleźli w Tobie, Pasterzu dusz, praw​dę i życie wieczne. Amen.

SPOTKANIE XII

Zmartwychwstały ukazuje się uczniom na górze

Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu! (Mk 16,15)
Na to spotkanie z Jedenastoma Zmartwych​wstały umówił się na górze w Galilei. Zapro​szeni udali się na to miejsce, aby Go ujrzeć i oddać Mu pokłon. I oto po raz kolejny - po swoim zmar​twychwstaniu - Jezus powierza uczniom ich osta​teczną misję, przekazuje ostatni rozkaz. Już prze​cież słyszeli, że są posłani na wzór posłania Syna przez Ojca. Teraz - z tytułu otrzymanej władzy na niebie i na ziemi - Zmartwychwstały adresuje do nich wyraźny nakaz misyjny: Idźcie więc i nauczaj​cie wszystkie narody udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem.
Musimy sobie uświadomić, że za tym imperaty​wem ewangelizacyjnym stoi nie tylko moc Zmartwychwstałego, ale też zapewnienie Jego stałej obecności: A oto ja jestem z wami przez wszystko dni, aż do skończenia świata. A więc to sam Jezus idzie z kolejnymi pokoleniami misjonarzy i ewangeliza-torów. To On budzi w nich nowy entuzjazm i no​wą motywację, ożywia ich wierność i wysyła na misyjne drogi.

„Nikt z nas nie może pozostać obojętnym wo​bec faktu, że tak wielu ludzi nie poznało jeszcze pełnego objawienia się Bożej miłości w Chrystu​sie" (VC 77). Niesłabnące napięcie misyjne jest szczególną odpowiedzią osób konsekrowanych na ten fakt. Ich wkład w ewangelizację polega przede wszystkim na świadectwie życia całkowicie odda​nego Bogu i ludziom.

Chryste Zmartwychwstały, posyłaj i dzisiaj gor​liwych apostołów, posyłaj ich z orędziem Bożej miłości do wszystkich zakątków ziemi, a nas uczyń sługami Twojego słowa 
i zwiastunami Twojej do​broci, aby we wszystkich i we wszystkim został oto​czony chwałą i uwielbieniem Najwyższy Władca wszystkich rzeczy, którym jest Ojciec, Syn i Duch Święty. Amen.

SPOTKANIE XIII

Zmartwychwstały ukazuje się Pawłowi

I zaraz zaczął głosić, że Jezus jest Synem Bożym. (Dz 9, 20)
Ukazanie się Zmartwychwstałego Pawłowi mia​ło charakter zupełnie wyjątkowy i jedyny. Sam Paweł napisze potem, że 
w końcu, już po wszyst​kich, ukazał się także i mnie jako poronionemu płodo​wi (7 Kor 15,8). A było to tak: kiedy Szaweł udawał się do Damaszku, by tam ścigać wyznawców Chry​stusa, u bram miasta około południa został powalo​ny i oślepiony wielką jasnością z nieba. Na pytanie, kto ty jesteś, usłyszał: 
Ja jestem Jezus, którego ty prze​śladujesz. W ten sposób Szaweł - dotknięty łaską Bożą i zwany później Pawłem - stał się wybranym naczyniem łaski, narzędziem Pana oraz jednym 
z największych misjonarzy i świętych Kościoła.

Pamiętajmy, że Paweł nieustannie dziękował Zmartwychwstałemu za to, że jego - ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę - obdarzył nad miarę obfitą łaską wraz z wiarą i miłością. Powtarzał wciąż, że jest najmniejszym ze wszystkich apostołów i że w ogóle nie jest godzien nosić tego imienia, bo prześlado​wał Kościół Boży.
To spektakularne powołanie Pawła pod Damasz​kiem jest bodźcem, który pobudza nas do ciągłego nawrócenia. Na treść życia konsekrowanego skła​da się bowiem „nade wszystko wezwanie do pełne​go nawrócenia, to znaczy do wyrzeczenia się sa​mych siebie i do życia wyłącznie dla Pana, tak aby Bóg był wszystkim we wszystkich" (VC 35).
Jezu Zmartwychwstały, prowadź nas drogą „nie​ustannego nawrócenia, wyłącznego poświęcenia się miłości do Boga 
i braci, abyśmy mogli dawać co​raz wspanialsze świadectwo łaski, która przemie​nia chrześcijańską egzystencję" (VC 109) 
i przybli​ża Królestwo Boże na ziemi. Amen.

SPOTKANIE XIV

Zmartwychwstały ukazuje się apostołom 
w dniu Wniebowstąpienia
Dlaczego stoicie i wpatrujecie się w niebo? (Dz l, ll)

Szybko minęły te czterdzieści dni, w czasie któ​rych Zmartwychwstały po swojej męce ukazywał się i dawał wiele dowodów, ze żyje. Teraz, podczas wspólnego posiłku, kazał apostołom nie odchodzić z Je​rozolimy, ale oczekiwać obietnicy zesłania Ducha Świętego. Ten Duch bowiem umocni ich i uczyni świadkami w Jerozolimie i całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi. Wówczas nastąpiła ostatnia na zie​mi epifania Zmartwychwstałego: po rozmowie z ni​mi uniósł się w ich obecności w górę i obłok zabrał Go im sprzed oczu. Kiedy uporczywie wpatrywali się w Nie​go, jak wstępował do nieba, aniołowie przypomnieli, iż Chrystus stamtąd przyjdzie sądzić żywych 
i umarłych.

Zważmy, że wniebowstąpienie Jezusa oznacza nieodwracalne wejście Jego człowieczeństwa do chwały Bożej, symbolizowanej przez obłok i niebo. Chrystus opuścił jedno konkretne miejsce na zie​mi, aby być obecnym we wszystkich zakątkach świata. Od tego momentu rozpoczął się czas nie​widzialnej obecności Chrystusa w Kościele, czas oczekiwania na Jego przyjście w chwale.

„To oczekiwanie nie oznacza bynajmniej bez​czynności: choć skierowane jest ku przyszłemu Królestwu, wyraża się przez pracę 
i misję, aby Kró​lestwo rozszerzało się już tu i teraz. Dzięki swoim charyzmatom osoby konsekrowane stają się zna​kiem Ducha Świętego wskazującym na nową przy​szłość" (VC 27). Żyjemy więc głęboką nadzieją, że właśnie teraz jest czas realizacji przedpaschalnej obietnicy: A Ja, gdy zostanę nad ziemię wywyższony, przyciągnę wszystkich do siebie (J 12, 32).
Chryste Wniebowstępujący, przypomnij nam, że nie mamy tutaj trwałego miasta (Hbr 13, 14) i że na​sza ojczyzna jest w niebie 
(Flp 3, 20); przyciągaj nas do siebie, abyśmy naszym życiem zapowiadali przy​szłe zmartwychwstanie i chwałę królestwa niebieskiego, gdzie żyjesz i królujesz z Twoim Ojcem, w jedności Ducha Świętego, jako Bóg na wieki wie​ków. Amen.

MODLITWA NA ZAKOŃCZENIE

Trwali jednomyślnie na modlitwie. (Dz l, 14)
Zmartwychwstały Jezu Chryste, który jesteś Drogą, 
Prawdą i Życiem,

spraw, byśmy wiernie żyli duchem Twego zmartwychwstania.

Odnów nasze serca, naucz nas umierać samym sobie, 

abyś Ty i tylko Ty w nas pozostał.

Uczyń nas znakiem Twojej miłości, 

co przemienia i przekształca.

Zechciej posłużyć się nami w odnowie Twego społeczeństwa,

abyśmy głosząc Twoje życie i Twoją miłość, doprowadzili wszystkich do Twego Kościoła.

Przyjmij te prośby, Panie Jezu,  który żyjesz i królujesz 
z Ojcem, w jedności Ducha Świętego, jako Bóg na wieki wieków. Amen.
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